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WARSZAWSKIEGO I ZAGRANICZNEGO
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*

S Łon dyń u dnia 2%. Października.
Gazeta nadzwyćzayna dworlka ogłofiła depesze Sir 

Warren pod d. 16. t. m. w których donofi, iż dniu 12. 
dopędził efkadre Francuzką z Brrſt wyszła przy brzegach 
Irlandzkich, i po czterogodzinney potyczce przymuſił okręt 
liniowy Hoche od S4» armat i 3. fregaty do spuszczenia 
bandery. ,, Upędzanie fię za nieprzyiacielem (mowi Sir 
Warren) trwało wśrzod burzliwego wiatru przez cały 
dzień 11. i w nocy naftępney, potyczka zaczęła fię o 7. 
godzinie i 20. minutach po południu, o 3. mil od Rojfes, 
a o godzinie 11. okręt Hoche po walecznej obronie ſpu- 
ścił banderę. Fregaty z rozwiniętemi żaglami zaraz od 
nas odpłynęły, dałein znak do ścigania nieprzyiaciela, 
a w 5. godzin potym, 3. także fregaty zwinęły żagle, 
nie predzey iednak, aż po bardzo uporczywej, na wzor 
okrętu Hoche obronie. Fregaty równie iak okręt są no­
we, pełne woylka i potrzeb woiennych. Po zwinięciu ża- 
glow wyrzucono w morze wiele papierów, broni Ikrzyń etc.* 
Okręty nasze liniowe, które w tey akcyi były, są Canada, 
Robuji, Foudroyant, Magnanime, Ethalion, Melampus, i 
Amelia. Pożniey przybył Anson iuż przy końcu bitwy, gdyż 
dniem wprzódy upędzaiąc iię za nieprzyiacielem ftracił 
maszt tylny i zdążyć nie mogł. „ Dzifieysza gazeta ran­
na donofi podług liftów prywatnych z Dublina, iż 3. 
fregaty Fraucuzkic, które na d. 13. pod fitanowiikiem Do- 
negal ukazały fie, zoftały zapędzone do Sligo , niewia­
domo iednak czy od burzy, czy od elkadry Sir Home. 
Poglolka o tyrri wszędzie iie rozchodzi, lubo rząd ża­
dney w tey mierze nie powziął wiadomości.— Gazeta 
dworlka umieszcza lift kapitana Moore kommendanta o- 
kretu Melampus do Sir Warren przy Longhswilly, p°d 
d. 16. w którym donofi, iz na dniu 13. zaiął fregatę 
Francuzką laResolue od 4°- armat, z 500. maytkami i 
żołnierzami, tudzież drugą fregatę Nieśmiertelność od 40 
armat z 600. ludźmi, która za poźno pierwszey iuż ogo­
łoconej z masztów na pomoc przybyła.—Tuteysze pisma 
publiczne wyrażaią, iż czuyność admiralicyi i naszych 
marynarzow honor czyni Anglij, gdyż odd. 17. W rz: czasu 
Wypłynienia elkadry nieprzyiaciellkiey, elkadry nasze wszę­
dzie krążyły, dla ſchwytanra pierwszey. Irlandya tym ipo- 
sobem uwolnioną zoftała od nowego rozlewu krwi, gdyż 
łiaeſkadrze nieprzyiaciellkiey znaydowało iię 3000- woylka 
ze wszyftkiemi potrzebami woiennemi. Na 5. zdobytych o- 
okrętach; zaietych ieft w niewolą 3000. ludzi. Nieprzy­
jaciel w Ą. godzinach zapewneby był w Donegal woylko 
ſwoie na ląd wysadził, gdvby uprzedzonym nie zoftał. 
G. Hardi miał kommendę nad woylkiem Jadowym, w 
którym znayduie ile wiele ziednoczonych Irlandczyków 
mianowicie fławny rewotucyonifta Teabald W olfTone. 
"l'e 3. fregaty, które w Donegal woylko wysadzić chciały. 
Wydały na ląd 60. ludzi dla rekognolkowania, którzy ie­
dnak porażeni zoftali od korpusu milicyi pod kommen­
dą kapitana Montgomery. Ponieważ republikanie wi­
dzieli, iż żadną miarą bitwy uniknąć nie mogą, przeto 
walczyli z wadzwyczaynym męztwein, pomimo przemaga- 
iącey fiły naszey,— Okręt liniowy Hoche i 4. fregaty 
Francuzkie przyprowadzone iuż ſą do Loughświlly, i do 
Grenock. Okręt Hoche byt auakowany od 2ch okrętow 
liniowych Angieljkich—  Przybyły okręt pocztowy z Ja- 
>naiki donioM, iż woylko nasze zupełnie całą wyspę St. 
Domingo opuściło, i wydane zoftało do Jamniki.— Do­
noszą także, iż lord Morrington zatrudniał Iię uzbraja­
niem przeciw Batawij. Na elkadrze admirała Rainierv 
°kazał flę nowy rozruch maytkow, lecz ten w krotce u- 
8mierzonym zoftał.— Admirał Gardner z 5. linlowemi o- 
krętarni wypłynął z Plymouth dla krążenia pod, Breji.l 
Ł°rd Br id port i admirał Thompson zawinęli do Spithead

i Plym outh, dla naprawy okrętow ſwoich uszkodzonych 
przez burzę. Sidney Smith znayduie fię teraz w Ports­
mouth.—rAdmiralicya odebrała wiadomość, iż z Dunkier­
k i  wypłynęła elkadra Francuzka z 2. fregat, 2chbrygan- 
tyn, i iednego lugra złożona, maiąca przeznaczenie do 
Szkocyi lub Irlandyi.—  Panu Grattan prawo obywatel- 
ftwa miafta Dublina ieft odięte, podobne prawo utracą 
wszyscy, którzy do oftatniey rewolućyi iakimkolwiek ſpo- 
ſobem należeli.— Lift kapitana Trowbridgc do lorda St. 
Fincent zawiera w treści : iż robotnicy Arabscy i Egip- 

ſc y  opuścili Francuzów, przez co robota zupefńie uftała, 
gdyż Francuzi upałów Egipjkich nie tak łatwo wytrzy­
mać mogą. Z tey przyczyny kanał, który dodaie wody 
ftudniom w Alexandryi, nie może być podług zwycZaiu 
otworzonym, ponieważ N il do znaczney wznioM łię wy- 
ſokości, a tym ſamym załoga Alexandryijka ftabo w wo­
dę za pomocą kanału ieft opatrzoną. Flotta z żywno­
ścią, która na dniu t. Sierpnia z Tulonu wypłynęła i 
do Alexandryi była przeznaczona, po odebraney wia­
domości o zwycieztwie Nelsona nazad do Tulonu po­
wróciła.— Podług liftów z  Dublina insurgeńci w zna­
cznej ieszcze file utrzymuią fie w górach Erris, tudzież 
między Killala i portem Zachodnim w Hrabftwie Mag- 
go. Wielkie korpus milicyi i woylko królewikie nada­
remnie ufiłowało przymufić icli do bitwy. Ponieważ o- 
kolica ta ieft bardzo ſpuftoszona, a insurgeńci zaieli 
wszyſtkie żywności, przeto woylko dla niedoftatku iey 
przymuszone zoftalo porzucić te wyprawę i do Cajtle- 
bar nazad powrocie. Zoftawaliśmy przez kilka diii (pisał ie­
den znayduiący fię na tey wyprawie) bez kawałka mięsa, 
a byliśmy bardzo ſzcześliwi, kiedyśmy mogli ubić iakie- 
go ptaka, i nim flę wyżywiać.— Podług nowego rozka­
zu, każdy obywatel Irlandyi mufi ściśle podać liczbę 
broni, która flę znayduie w domu iego.

Z Paryża dnia 22. Października.
w  G -ló w n ey  K w a te r z e  w  A ł e x a n d r y i  d n ja  6.

Lipca roku
AleXander B e rT H ie r  General Dywizyi, S ze f general­

nego Sztabu armii, do Midijira Woiennego.
Obywatelu Miniſtrze! Posyłam ci opisanie zdobycia 

miafta A l e x a n d r y i  w Egipcie przez armią Francuzką na 
dniu 29. Czerwca roku 6'go. Generał kommertderuiący 
zabawiwſzy fię przez fiedm dni około wzięcia Malty,, 
i przepisania iey tym-ćzasowegó rządu , odpłynął 
od niey dnia 19. Czerwca.— Mocne pulnocno-zacho- 
dnie wiatry, zanioſły konwoy w iiedmiu dniach do K an*
dyi, a w czterech dniach na brzegi A f r y k i .  D.50. z rana
armia morlka i konwoy przypłynęły po(ł G ratów,
a wieczorem ſtanęly na widok Alexandryi. Generał 
kominenderuiacy wydał iedną fregatę dla dowiedzenia fię, 
co fie dzieie w Aleacandryi, i dla przywiezienia ztamtąd 
Konsula F ra n c u zk ie g o , który przybywlży, uwiadomił nas, 
iż przed dwoma dniami elkadra Angieljka od 14. linio­
wych okrętow pokazała flę o pułtory mili od A lex a n d ry i,_  

iż wy Mała na ląd dwóch officerow dla dowiedzenia fię, 
ieżeli tam miano wiadomość o Frd/icuzach, nadto , opo­
wiedział nam , iż miafto i fortyfikacye A le x a n d r y i  zdawa­
ły fię być uTpoſobſone do obrony tak przeciw Francu- 
zo//?.'iako i Anglikom, którzyby chcieli, w eyść do portu i 
opanować miafto. Generał kommend: rozkazał ftanąć 
ełkadrze iak może Tyć naybliżey klinu ziemnego Mara­
bou. Niektóre zaś' ftatki wyMane były na krążenie około 
nowego i  fiaregó portu Alexandryi. — Generał kommend: 
miarkował, iz elkadra Angieljka. mogła fię w lada mo­
ment pokazać, i że nie można tracić momentu w wylądo­
waniu armii, i uprzedzeniu nieprzyiaćielfkich krokowktore- 
by miafto i iego okolice mogły rozpocząć dla oparcia fię na-

ſzym zamiarom, tym więćey, iż od pokazania fię Angli­
ków cały kray fię uzbraiał. Morze było nader wzburzo­
ne, i w zwyczaynycll okolicznościach Wylądowanie było­
by odłożonym oſobłiwie w miejscu pełnym rafow , iakim 
są brzegi Alcxandryi, lecz wſzyftkie momenta były dro­
gie, i od nich zależała pomyślność prżedfiewzięcia. Ge­
nerał kommend: rozkazał dywizyi G. Dejfaix, ażeby wy­
lądowała przy Marabou, dywizyi G. 'iffleńou po piawęy,
G. Reynier po lewey ftronie. Dywizje Generałów Ktebe- 
ber i Bon odebrały rozkaz , ażeby zabrawfzy ' wfżyfikie 
sprzęty okrętowe, ufzykowaly ftę W szalupach okoio ie- 
dney galery w Malcie zabranej, na ktorey znaydował fig 
fam Generał kommend:, który miał doprowadzić te dwie 
Dywizye do nayśposobnieyszego na wylądowanie miey- 
sca. Położenie mieyſca i niespokoyność morza, czyniły 
niezmierną w przyftąpieniu trudność. G. K. z ſwoią ga­
lerą pomknął iię iak naybłiżey Marabou. Około wiec. 
czora ſzalupy niosące część dywizjo w Klebera i Bon przy* 
łączyły fie do niego, naywiękfza była trudność W 
znalezieniu przejścia między Ikałami. Lecz Piernik kra- 
iowy który przybył z konsulem, kierował ſzalupami, 1 
zaprowadził ie na płaszczyznę Marabou gdzie ſzcześli- 
wie wylądowały, i znalazły tam cześć dywizyi G. Menów 
i niektórych ludzi z dywizyi G. Reynier. Galera na któ­
rey fię znaydował Gen: kom: z swym wyższym ſztabem,,' 
doświadczyła naywiększjch trudności i niebeſpieczeńiiw* 
w poftępówaniu za cżolrtami, których wkrótce dla 
mności nocnych doyrzeć nie mogła.— Wfiediiśmy na*, 
czółna a o pierwszej godzinie z rana. Zwycięzca W łoch  
znaydował ſrę w Afryce w plaszcZyznie Marabou, w fte- 
pacli o 4. mile od Alcxandryi. Woylko nasze niepo- 
ftrzeglo żadnego kraiowego człowieka.— Gen: kominenr.. 
przeyrżał ftan woylka: Dy wizy a Gen: K leb er miała oko--, 
ło tyfiąca ludzi, djwizya Gen: Menou około 2500i Dy— 
wizya Geń: Bon około 1500. Dywizya Gen: Rrynicś mia­
ła tylko kilku ludzi. Nie można było wysadzić na ląd ani ar­
tylleryi ani koni. Gen: korni rozkazał woylkom z dywi— 
zyow GG. Menou, Klcbcr, i Bon, ażeby poftępowali w  
trzech kolumnach, Gen: Reynier ażeby zebrawszy ſwoią: 
dywizją, pilnował rnieysća obranego na wylądowanie. 
Rozkazał wszyftkim fila i kom kónwoiow przybyć przy z a ­
częciu diiia do ftaiiówilka Marabou, a wszyftkim fta- 
tkóm Wóieniiym , ażeby wysadziły na ląd resztę dy wizyow^

; Około pul do trzeciej godziny z rana dywizye GG. Me­
no u , Kiebdr, i Bon ruszyły do marszu. Bu on a pa iie ſz ed fi 
piechotą « ftrzelcami, w towarzyftwie ſwego wyżfzege»r 
sztabu, oraz GG. D um as, Ćommartih, i Cajfarelly 
Gen: Cajfarelly poJłępował za nami po n i ez m i er n ycłf 

‘'pralkach na ſwoiey drewriianey nodze. Prżededniem i^-' 
dna z naszych przednich ftraży napadniętą' była prze*. 
Arabów , którzy nam zabili iednego kapitana. PrZy za- 

; częciu dnia poftrzegliśmy fto Arabów , któſży fię ucie­
kali z naszemi ftrzelcami zwracaiąc flę ku Alcyandryi 
•O puł mili od A lexandtyi poftrzegiiśmy około 300. Ja-c 
zdy częścią Arabfkiey częścią Mammeliikow, którzy opu­
ściwszy wzgórki miafta, udali flę drogą do Kairu.-— Ni^,
 ̂które oddziały tey jazdy zwróciły flę na nasze prawe Ikrzy- 
dło, okazuiąc zamiar przerziiięćia kommumkacyi z wy­

lądowaniem ; nie maiąc ani iednego konia, i ani iednej 
armaty, kończyliśmy naszą ku A lexand/yi drogę. Gen: 
Menou z fwoia dywizją poftępował piafkami po nad 
brzegiem morza na zachód miatta Arabów. Dywizya G. 
Kleber znajdowała fię w srZodku, Zmierzaiąć ku bramie 

; prowadzącfey do kolumny Pompei ufza. G. Bon z ſwoią dy­
wizją fzedł od wſchodniey ftrony miafta ku bramie ftore:- 
ty. Wśzjftkio te dywizye odebrały rózkaz ź a trzy niania, 
fię na wyftrzał z karabinu. Buonaparte pośpieszył nagle



do flawney kołnmny Pompeinssa, i rozeftal wiele office- 
row dla rozpoznania murów aralia  A r a b ó w . któie za 
Iłania nowe miafto Aleocandiyi. Wfzyſtkie 1'zczerby da 
wny.li murów zdawały fię bydź na nowo naprawione. 
Mury wraz z zaltaniaiącemi ie wieżami okryte były u- 
zbroionym ludem Alexandryijkim, który byl od Iwych 
•wodzow, żon i dzieci zachęcany do bitwy. Kilka wy- 
Itrzalow z murów, tlały nam poznać, iż fię na.mch znaj­
dowały dwie lub trzy nędzne armaty. Gen: kom: pra- 
gnat weyść w umowę dra uniknienia ſzturmu i iego iku- 
tkow , lecz nie chciano go ulłuchać, muliał fię więc na­
myślić do attakowauia tych. którychby chciał mieć przy- 
iacioimi. Znayduiijc fię bez armat, Gen: kom: rozkazał 
trzem dywizyom wdzierać fię na mury. Mieszkańcy o- 
taczaiący szańce, sypali mocny ogień, lecz ten był bezſku- 
teczny Ikoro tylko nasze woylka zpaydowały fię pod mu- 
rami, zaczęto zatym rzucać wielką liczbę kamieni. Na- 
kon iec, prze/ zwyczajne fobie męſt.wo, Generałowie i 
woylka wdarli lię prawie w iednym czalie na wierzchoł­
ki murów, których wszyscy mieszkance odbiegli, lecz ci 
kiórzy lię znaydowali na wieżach, nie przeltawaii itrze- 
lać poki im tylko ftalo ładunków. Lud ten potykał lię 
z rozpaczą fanatyzmn, daleki od poznawania naszych 
zamiarów i naszych zasad. Woylko nasze mulialo ob- 
ledz iedną z wieżow, nie mogąc iey zAohyć. Juz ie­
dna cześć woylk naszych znaydpwała lię w nowym 
mieście yJ lexandryi, a druga przed wielką i mała wie­
żą, do których fię ſchroniła cześć uzbroionych woylk 
Alexandryijkich. Gen: kom: udał fię na wzgórek ftarego 
portu wznoszący lią nad tymże portem i nad miaſtem, 
gdzie miał myśl ściągnąć armią dla przymuſzenid nie­
przyjaciół do kapitulacyi, leczupori zapalczywość ob­
lężonych, rozrzarzyła zapal w woylku które wpadło do 
miafta gdzie lie okropne rozpoczęło ftrzelanie. Gem kom: 
wyflał na ſzukanie iednego kapitana okrętu woiennego 
Tureckiego znayduiącego lię w porcie ,• temu opowie­
dzieć kazał zamiary i chęci armii. Po czym wyflał 
wielu officerow dla pomów ienia z znacznieyſzermi miesz­
kańcami miafta. Imanie, Szeikowie i Szetyjf wyszli przeciw 
nam iako przyiaciele, zapewniając iż byli oszukani wzglę­
dem zamiarów Francuzkich. Wieczorem wieże i zamki 
zoftaly nam oddane. — Dowiedzieliśmy lię, iż kawalerya 
która nas attakowała, była z pokolenia Arabów obozuią- 
cych o kilka mil od Alexandryi, i że napaftowała nasze 
bagaże, lecz w niedoftatku jazdy nie mogliśmy iey dać do 
itatęcznego odporu. W  całey tey ſprawie mieliśmy g- 
officerowi, 15. żołnierzy zabitych, a 60. rannych, i około
20. zatopionych przez nawałnice morza. — Pomiędzy do­
wodami meftwa, którym lię dzień 14. wflawił, uważano 
Ob. Jozefa Calla, kapelifte z kompanii przewodników, 
porzucaiącego swoią wielką Ikrzynie, i upędzaiącego lię 
na czele grenadyerow; 011 był naypierwszym który wpadł 
na mury, i wdzierać fie innym dopomogł. Wielkie tru­
dności iuż są zwyciężone, i wiele ieszcze zoſtaie fię do 
zwyciężenia. Dywizye Generałów Reynier i Defſaix przy­
łączyły fię iuż do armii. Reszta dywizyow, cześć kawa­
leryi i artylleryi wylądowały w ftaiym porcie, inna część 
popłynęła do Abukir. Dnia 17. Deputacya od pokolenia 
Arabów  którzy nas napaſtowaf przybyła do naszych 
przednich Itrażow i przyprowadziła nam jeńców których 
nam w tyle naszego woylka zabrała. Ci Arabowie wy­
znali nam, iż dowiedziawſzy fie, że przychodziemy tylko 
na pognębienie Mammclukow  i Murąd-Btja, i ż  ielteśmy 
przyiaciołmi ludu, iż nie przybyliśmy na zniszczenie re- 
ligii M ahom eta , i zabranie im zo n ,  żądali zoftać 
przyiaciołami Francuzów, i zliczyć lię z niemi. Gene­
rał który przyimował Naczelników tego Pokolenia, przy­
rzekł uważać ich za przyiaciol Francuzów. Część woylk 
Francuzkich rozpoczęła dwu-dniową podroż przez ftepy 
dla doyścia do kraiu użyźnionego wodami Nilu.**

A le x a n d c r  B e r  t h i  e r  G e n e r a l D yw izyi, Szef g en era ln e ­
go Sztabu armii, do M in i f t r a  Woiennego.

w G-łowney Kwaterze w Kairze dnia 24 
Lipca roku  bgo.

Posyłam ci Obywatelu Miniltrze opisanie marszu ar­
mii Francuzkiey do airu, bitwy w ChebreiJJe i w Emlia- 
bet naprzeciwko K airu , czyli przy Piramidach. Od dnia
3. do 6. Lipca, Generał kommenderuiący zatrudniał lie 
poftanowieniera tymczafowego rządu w Alexandryi, i wy- 1

dał rozkazy na wzmocnienie portu i twierdzy. Generał 
kommend: czuł potrzebę poprowadzenia armii do Kairu z 
nay większym pośpiechem tak dla przeszkodzenia Mam- 
me/ukotn w czynieniu przygotowań do obrony, iako też 
ażeby im zoltawić mniey czasu do wypróżnienia maga­
zynów w Kairze. Mieliśmy do wyboru dwie drogi, ie­
dną na Demenhure, drugą na Rozet tę , obiedwie prawie 
iędnakpwo trudne, ale pierwſza nierównie; krótsza. Flotyl­
la nie mogła fię udać do Rozetty przed wyflaniem tam 
oddziału woylk Francuzkich. Armia nie mogła iię pu­
ścić w drogę bez żywności, którey przysposobienie wy­
magałoby naymniey miefiąc czasu.— Momenta były dro­
gie. Buonaparte przedfiewziął pomykać fię wśrzod fte- 
pow dla pośpieszenia fię brzegami Nilu Ao Kairu. Dnia 
4. Lipca, dywizya G. Dcjfaix odebrała rozkaz udania iię 
do Demenhure, a dywizya G. Kleber pod kommendą. G. 
Dugua do Rozetty. gdzie zoltawiwſzy załogę, miała 
przeyść na lewy brzeg Nilu i zaiąć Itanowilka przy De- 
menhure. Niewyleczonemu z ran Gen. Klebe.r, zoltawio­
ną kommendą w A lexandryi, G. Meno u w Rozecie. Wſzy­
ftkie ftatki przewozowe ftaneły w porcie Alexandryi/kim, 
a Itatki woienne w Abukir dla wyprowadzenia na ląd ar­
tylleryi. Szalupy kanonierikie i wſ/yllkie lekkie ftatki pod 
kommendą ſzeſa dywizyi Perec i G. Andrcojſy odebrały 
rozkaz udania Iie Nilem  do Rozetty za Aywizyi\G. Dugua. 
Gen: kom: wyiechał d. g. z Alexandryi do Demenhure, 
gdzie itanął dnia 6. po naynieznośnieyſzey przez 14. mil 
podroży. W  czafie drogi utraciliśmy 30. ludzi w utarcz­
kach z Arabami. W  Rahmanie wo)ſko nasze zatrzymało 
fię d. 11. i 12 W  puł drogi do Rahmanie 600. Mamme- 
lukow attakowało dywizyą G. DeJJ'nix. W  tey utarczce 
zginął Ob. Parmenticr porucznik 6tey pułbrygady i kilku 
grenadyerow. Nieprzyiaciel uciekł z placu, zoltawiwſzy 
40. ludzi zabitych. Gen: kom: dowiedział fie, iż we wsi 
Chebreijfe znaydowało fię Ąooo. kawaleryi Mammclukow 
z kilku armatami, i że fie ftykali z Nilem . gdzie mieli 
flotyllę z ſzalupow kanonierlkich. Wyflał zatym Gen: Adj- 
Royer dla ich rozpoznania. Wyflał potym flotylle z Mi- ' 
niet-Salame na attakowanie flotylli nieprzyiaeiełlkiey. Gen: 
kommend: zabespieczywfzy ekwipaże, rozporządził wſzy­
ftkie części woylka. Mammelukowie zblizyli lię ku dywi­
zyom na czele ftoiącym, a naftępnie z różnych innych ftron, 
lecz ich wſzędzie filny ogień zatrzymał. Z drugiey ftrony 
nasza flotylla chociaż zewsząd osaczona, wielką w nieprzy­
jaciołach uczyniła fzkodę. Nakoniec Mammelukowie utra- 
ciwſzy do 300. ludzi i iedną ſzałupę kanonierlką, wnay- 
większym nieporządku uciekli. Gen: kommend: kazał 
wyprawić na ląd 1200 kawaleryi bez koni, ażeby poftę- ! 
puiąc za nieprzyiaciołmi prawym brzegiem N ilu , zbie- j 
rali żywności w D elta , i przesyłali ie dla armii. Nie 
będę opisywał dzielnych czynów, iakie w tey mierze oka­
zywał ſzef dywizyi Peree, i wſzyscy na iego flotylli woy- 
Ikowi; lecz nie można niewspcmnieć uczonych Monge 
Bertholet, Ob. Bourienne ſekretarza Gen: komend: kafſye- 
raJunot, którzy dowiedli, iz gdy wypada walczyć prze­
ciwko nieprzyjaciołom oyczyzny, na ten czas każdy Fran­
cuz ieft żołnierzem. Armia nocowała w C h eb re ijfe  , a po­
tym w Schubur, gdzie z przyczyny niedoftatku wody utra­
ciliśmy kommunikacyą z naszą flotyllą. Dnia 15. armia 
nocowała w Commecheriſ, d. 16. w A  łkam, 17. w Abo- 
necabe, ig* w War dam, gdzie fię zabawiła przez dzień 19.. 
a 20. poszła do Umedmar. Tam Gen: kommend: dowie­
dział fię, iż 6000. kawaleryi tak Arahjkiey, iako też Mam- 
melukow oſzańcowali fię We wsi Emhabetr. O 3. godzinie 
z rana armia nasza puściła Iie w drogę, i napotkała 500. 
Mammelukow> którzy fię przed nią ku swemu korpuso­
wi umykali. Około godziny 4. po południu armia Fran­
cuzka przybyła do wsi Ecerock i Boutis o puł mili od 
Emhabet, gdzie poftrzegliśmy oſzańcowany oboz nieprzy- 
iaciellki, i cześć iego kawaleryi na równinie. Generał 
kommenderuiący uszykował woylko do bitwy • Dywizya 
Generałów Deſsaix i Reynier po prawey ftronie. Dywizya 
G. KlebcrytoA kommendą G. Dugua, wraz z dywizą G. 
Menou pod kommendą O. Vial w śrzodku ; nakoniec dy­
wizya G .Bon  lewym Ikrzydiem przypierała do Nilu. Mam­
melukowie uprzedzili nasz attak; połowa ich jazdy rzuci­
ła fię na dywizye GG. DeJ'saix i Reynier, lecz po utrace­
niu 300. ludzi, uciekła. W  tym czafie dywizya śrzod-

kowa poftępowała ze dywlzyami GG. Bon i Menou dlaflt' 
takowania szańców w Emhabet, których broniło 40. lada- 
iakieb armat, i druga połowa Mammelukow. Generało­
wie Bon i V ial wyflali od ſwoich dywizyow niektoto 

I Korpusy do szańców, a tym czasem inny kofpus opasy­
wał wieś korzyltaiąc z rowu, który zakrywał obroty, » 
zabeśpieczał armią. Wyflane korpusa odparły kawalerya, 
opanowały szańce a otoczywfzy około 1500. jazdy nie- 
przyiaciellkiey, częścią wyfiekły częścią potopiły w Nilu. 
Waleczny Rampon i Gen: Marmont kommenderowali 
attakiem szańców. Zdobyliśmy Ąo. armat i przeszło 4°° 
ładowanych wielbłądów, prócz przedziwnych koni i bo­
gatych sprzętów po Mammelukach. iScigaliśmy nieprzy­

jaciół aż do Giza, gdzie po 18. godzinney podroży przy­
byliśmy o 9. godzinie- wieczorem. Głowna nasza kwa­
tera poftanowióna byfa w domie Moiirad Beja który u- 
szedł do wyżſzego Egiptu. Lubo nieprzyiaciel popalił 
część ſwoich Itatkow woiennycli, ieszcze ich nam fid 
dosyć dla naszey armii zoftałp. Dnia Ą. miafto Kair wy* 
jflało z poddaniem fię woylku Francuzkiemu, które W 
tym momencie uwalnia Egipt od despotyzmu Mamrne- 
lukow , Ibrahim Bey z 5. na 4. w  nocy uciekł z resztą 
M ammelukow, którzy fię znaydowali na prawym brze­
gu Nilu. Lud częścią popalił, częścią zrabował domy 
Bejów. Dnia 6. przybyła nasza flottylla po wielu tru­
dach i utarczkach z Arabami. Armia w drodze ſwoiey 
do Kairu, doznała niezmiernych przykrości od niedo­
ftatku pokarmu i wody. Przez 17. dni była bez clilebfl. 
Bitwa dnia 5. kosztuie nas 20. ludzi zabitych i tyleż ran­
nych. Gen: kom: czyni przygotowania na wyflanie v»oylk 
do Damietty , Suez, 1 Fayom. Nie można niewspo- 
mnieć o gorliwych uflugach OOb: Fenture i Magilon, 
którzy dzielili wszyftkie trudy i niebespieczeńltwa armii. 
Oftatni zoftał raniony. Ob. Fenture na ieden moment 
nieodftępował Generała kommenderuiącego.

( Podpisano ) B e r t h i e r .

z  Głowtiey kwatery w Giza d. 22. Lipca r. 6’. 
BuonaparteGeneral komrnen: do Ludu miafta Kairu.
Mieszkańcy Kairu, ieliem kontent z waszego poftę- 

powania. Dobrzeście uczynili, żeście fie przeciw mnie 
nieoświadczyli* Przyszedłem na zgnębienie pokolenia 
Mammelukow , na wparcie handlu i Ludu tego kraiu. 
Niech fię wszyscy trwożliwi uspokoią, niech wszyscy od­
daleni do swoich powrocą domow, niech fię dziś zwy­
czajna odprawia modlitwa, tak iak, chcę ażeby fię za­
wsze odprawiała. Nie lekaycie fie niczego dla waszych 
ſamiliow, dla waſzycli domow, dla waszych właſności, 
a nadewszyftko dla Religii Proroka, którego ia powa­
żam. Ponieważ potrzebne ſą osoby zatrudniaiące fię po- 
licyą, ażeby ſpokoyność nie była naruszoną, poftano- 
wiony będzie Dywan fkładaiący fie z fiedmiu osob które 
fię zgromadzać będą do meczetu Vcr\ z tych dwie oso­
by znaydować 'fię zawsze będą przy kommendancie mia­
fta, cztery zaś zatrudnią fię utrzymywaniem ſpokoyno- 

j ści publiczney i czuwaniem nad Policyą.
(Podpiſano) B u o n a p a r t e .

Buonaparte Generał kommendcruiąry do Bafzy Kairu.
W GlAwncy kwaterze w Giza 23* Lipca roku fi.

Przez opanowanie Egiptu Pizplta Francuzka miała 
zamiar wypędzić zniegoMammclukow, którzy razem byli 
buntownikami Porty i glownemi nieprzyiaciołmi Fran- 
cuzkiego Rządu. Dziś gdy iuż ieſt iego Panią przez zna­
komite zwycięftwo, które iey armia odniofla. ieft iey 
wolą ażeby zachować dochody i exyftencyą Baszy W . 
Sułtana. Proszę cię więc, ażebyś zapewnił Porte, iz nie 
dozna żadnego rodzaiu ſtraty,: i że czuwać nad tym bę­
dę. iżby nadal odbierała też ſame dochody, które iey da­
wniey były opłacanemi.—- ( Podpisano) B u o n a p a r t e -

Buonaparte Członek Ir fiy tu tu  Narodowego General
Kommenderuiący do Dyrektoryatu Wykonaw'

głowney kwatery w Kairze d. 19. Sierp: r. fi-
Ob. Dyrek: dnia 5. Sierpnia rozkazałem dywizyi G. 

Reymer, ażeby poszła do Elhanka  na wsparcie Generała 
kawaleryi Leclerc, który fię potykał z niezmiernym tłu­
mem Arabów  konnych i wieśniaków krajowych, których 
poburzył Ibrahim-Bey. Położył trupem 50. wieśniaków, 
kilkunaſtu Arabów, i ąbiął ſtanowilko we wfi Elhanka*
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W y p r a w i ł e m  t a k ż e  d y w i z y i  p o d  k o m m e n d ą  G .  L a n e ś , ' \  

^ u g a  G .  D u g u a  P o f t e p o w a l i ś m y  ſ p i e s z n i e  k i i  S y r y i ,  

P ę d z ą c  z a s z e  p r z e d  s o b ą  ib r a h ir n a .  B e i d  i  i e g o  w ó y i k ó .  

N i m e ś m y  p r z y b y l i  d o  B e l b e y s ,  u r a t o w a l i ś m y  c z ę ś ć  k a ­

r a w a n y  i d ą c e y  d o  M ę k i ,  k t ó r ą  T r a b o w i e  i u z  o  m i l e  w

ftepry z a p r o w a d z i l i .  K a z a ł e m  i ą  o d p r o w a d z i ć  p o d  d o b r ą

c l k o r t ą  d o  K a i r u . W  L ó u r e in  z n a l e ź l i ś m y  d r u g ą  c z e ś ć  

k a r a w a n y  z ł o z o n e y  z  s a m y c h  k u p c ó w ,  k t ó r y c h  n a y p r z ó d  

 ̂ t b r a h im - B e i  p r z y t r z y m a ł ,  a  p o t y m  u w o l n i o n y c h  z e  w s z y -  

f i k i e g o  A r a b o w i e  o b d a r l i .  R a b u n e k  A r a b ó w  m u -  

l i a i  b y ć  n a d e r  z n a c z n y ,  g d y ż  i e d e n  z  k u p c ó w  z a p e w n i a ł  

t o n i e ,  i ż  w  s a m y m  s z a l a c h  i  i n n y c h  t o w a r a c h  I n d y i j k i c h  

l i a c i  2 0 0 .  t y f i ę c y  t a l a r ó w .  T e n  k u p i e c  m i a ł  z  s o b ą  p o ­

d łu g  k r a i o w e g o  z w y c z a i u ,  w s z y l t k i e ' ſ w o i e  ż o n y .  Z a p r o f i -  

ł e m  i c h  d o  i i e b i e  n a  w i e c z e r z e , i  k a z a ł e m  i m  d o f t a r c z y ć

| w i e l b ł ą d ó w  n a  p o w r ó c e n i e  d o  K a i r u .  P r z y b y l i ś m y  do,

S a le c h ic h ,  k t ó r e  i e ł t  w  E g i p c ie  o f t a t n i m  m i e y s c e m  m i e s z ­

k a l n y m ,  o p a t r z o n y m  y i  w o d ę ;  t a m  i l ę  z a c z y n a j ą  ſ t e p y

I p r z e d z i e l a j ą c e  S y r y ą  o d  E g i p tu .  I b r a l i i m - B e y  w y i e c h a ł  z

S a le c / i ic h  z  ſ w o i m  w o y l k i e m ,  I k a r b a m i  i  ż o n a m i .  Ś c i g a ­

ł e m  g o  z  m a i ą  l i c z b ą  k a w a l e r y i ,  i a k ą  n a  t e n c z a s  m i a ł e m .  

W i d z i e l i ś m y  p r z ó d  s o b ą  c i ą g n ą c e  n i e z m i e r n e  i e g o  b a g a ­

że .  O d d z i a ł  A r a b ó w  z  1 3 0 .  l u d z i  z ł o ż o n y ,  k t ó r y  i l ę  z  

fcam i z n a y d o w a ł ,  p r o p o n o w a ł  n a m ,  a ż e b y  n a  n i e  u d e r z y ć  

I d l a  p o d z i e l e n i a  i l ę  ł u p a m i .  N o c  i i ę  i u ż  z b l i ż y ł a ,  n a s z e

k o n i e  b y ły  z m ę c z o n e ,  i n ſ a n t e r y a  o d d a l o n a .  G .  L e c le r c  

u d e r z y ł  n a  t y l n ą  ſ t r a ż .  z a b r a ł  i m  d w i e  a r m a t y ,  g o .  w i e l ­

b ł ą d ó w  o b c i ą ż o n y c h  n a m i o t a m i ,  i  r o z m a i t e m i  s p r z ę t a m i .  

M a m m e I n k o w ie  w y t r z y m a l i  a t t a k  z  n a y w i ę . k s z ą  o c ł w a g ą .S z e f  

I z w z d r i d ’E j i r e e s  b y \  ś m i e r t e l n i e  r a n n y  ; m o y  A d j :  S u ł k o w j k i  

o d e b r a ł  o ś m  p o f t r z a ł o w .  M a m in c I n k o w i e  s ą  n a d e r  m ę ż n i  

l  m o ż n a b y  z  n i c h  u t w o r z y ć  p r z e d z i w n y  k o r p u s  l e k k i e y  k a -  

; ^ a l e r y i ,  u z b r o i e n i e i c h  i e l t w y b o r n e ,  a k o n i e z  n a y p r z e d n i e y -

i i z e g o  g a t u n k u .  K a ż d y  o f f i c e r  w y ż s z e g o  ſ z t a b u .  k a ż d y  h u z a r

to u f i a ł  f t a c z a ć  o s o b n ą  p o t y c z k ę .  Z o ſ t a w i ł e m  w  S a lc h ic h  d y -  

^vizyą  G .  R e y m e r  i  o f f i c e r o w  i n ż e n i e r o w ,  a ż e b y  t a m  w y ­

b a w i l i  t w i e r d z e ,  a  d .  13. S i e r p :  w y j e c h a ł e m  n a  p o w r o t  d o  

K a ir u .  N i e  b y ł e m  i e s z c z e  d w i e  m i l e  o d  S a lc h ic h  o d d a ­

l o n y ,  g d y  A d j u t a n t  G e n : K te b e r  p r z y w i ó z ł  m i  w i a d o m o ś ć  

! 0  b i t w i e ,  k t ó r ą  w y t r z y m a ł a  n a s z a  e l k a d r a  n a  d  1. S i e r p ­

n i a .  K o m m u n i k a c y e  s ą  t a k  t r u d n e ,  i ż  d o p i e r o  w  11 .  d n i  

d o  m n i e  p r z y b y ł .  —  D n i a  6 .  L i p c a  w y i e c h a ł e r a  z  A l e x a n -  

d r y i , i p i s a ł e m  d o  A d m i r a ł a ,  a ż e b y  w e  24. g o d z i n a c h  

U s z e d ł  d o  p o r t u  t e g o  m i a l t a ,  a  g d y b y  t a m  e l k a d r a  w e y ś ć  

toie m o g ł a ,  a ż e b y  z n i e y  i a k  n a y s p i e s z n i e y  w y p r o w a d z i ł  

ca ł ą  a r t y l l e r y ą ,  o r a z  w f z y f t k i e  ſ p r z e t y  n a l e ż ą c e  d o  a r m i i  

ł ą d o w e y ,  i  ż e b y  p o p ł y n ą ł  d o  K o r ſ u .  A d m i r a ł  n i e  m n i e -  

to a ł  ł i ę  b y ć  w  f t a r t i e  w y p r z ą t r i ą ć  e l k a d r y  w  t y m  p o ł o ż e ­

n i u .  w  i a k i m  f i ę  z n a y d o w a ł ,  b ę d ą c  p r z e d  p o r t e m  A l e -  

^ a r i d r y i  n a  i k a ł a c h , i  g d z i e  i u ż  w i e l e  o k r ę t o w  u t r a c i ł y  

svvoie k o t w i c e .  P o p ł y n ą ł  d o  A b u k i r  g d z i e  z n a y d o w a ł  d o ­

b r e  f i a n o w i l k o .  P o f t a ł e m  o f f i c e r o w  i n ż e n i e r o w  i o d  a r i y i -  

^ r y i  k t ó r z y  p r z y z n a l i  w r a z  z  A d m i r a ł e m ,  i ż  z  l ą d u  n i e  

t o o g i  f i e  ſ p o d z i e w a ć  ż a d n e y  p o m o c y ,  i i e ż e l i  A n g l i c y  

P o k a ż a  b ę  P f ^ e z  t e  d w a  l u b  t r z y  d n i  p r z e z  k t ó r e  w y p a d ­

n ie  m u  z a b a w i ć  w  A b u k i r , b ą d ź  d l a  w y p r o w a d z e n i a  n a -  

•fcey a r t y l l e r y i ,  b ą d ź  d l a  g r u n t o w a n i a  i o z n a c z e n i a  p r z e y -  

ś c ia  d o  A l e x a n d r y i ,  w  t a k i m  p r z y p a d k u  n i e  b y ł o  i n n e g o  

^ z o d k u ,  i a k  t y l k o  o d c i ą ć  l i n y ,  i  ż e  w f z y f t k i e  o k o l i c z n o ­

ści n a g l i ł y ,  a ż e b y  i a k  n a y m n i e y  z a b a w i ć  w  A b u k i r .  W y ­

p c h a ł e m  w i e c  z  A l e x a n d r y i  w  m o c n e y  w i e r z e ,  i ż  W 3 c h  

^ o i a c h  e l k a d r a  z n a y d o w a ć  f i ę  b ę d z i e  w  A l e x a n d r y i , l u b  

P o p ł y n i e  d ó  K o r ſ u .  O d  6 . a ż  d o  2 4  L i p c a  n i e  m i a ł e m  

* a d n e y  w i a d o m o ś c i  a n i  z  R o z e t t y ,  a n i  z  A l e x a n d r y i .  W i e l -  

k ie  m n o l t w o  Arabów  p r z y b y ł e  z e  w f z y l t k i c h  f i r o n  f i e -  

p o w ,  k r ą ż y ł o  n i e u f i a n n i e  o  g o o .  ſ ą ż n i  o d  o b o z u .  D n i a  

^ 7 . L i p c a  o d g ł o s  n a s z y c h  z w y c i e z t w  i r o z m a i t y c h  u r z ą d z e ń ,

I ^ t w o r z y ł  n a m  k o m m u n i k a c y e .  O d e b r a ł e m  o d  A d m i r a ł a  

k i l k a  liftów, z  k t ó r y c h  d o w i e d z i a ł e m  f ię  z  p o d z i w i e n i e m ,  

P  f i ę  i e s z c z e  z n a y d y w a ł  w  A b u k i r .  P i s a ł e m  n a t y c h m i a f t  

n i e g o ,  fp r z e k ł a d a i ą c  m u ,  iż u a  i e d n ą  g o d z i n ę  n i e p o w i -  

**ien f i ę  ſ p o ż n i a ć  z  w e y ś c i e m  d o  A l e x a i u b y i ,  l u b  p o p ł y -  

^ P n i e m  d o / C ó t / h .  A d m i r a ł  u w i a d o m i ł  m n i e  p r z e z  l i f t  p o d  

^  2 0 .  L i p c a ,  i ż  k i l k a  o k r ę t o w  A n g i e l j k i c h  p r z y b y ł y  n a  

*^2p o z n a n i e  i e g o  e l k a d r y ,  i  ż e  f i ę  ſ o r t y f i k u i e  W A b u k i r  

d l a  c z e k a i i i a  n a  n i e p r z y i a c i o ł .  T o  n a d z w y c z a y n e  p r z e d -  

^ P to z i ę c i e  n a p e ł n i ł o  m n i e  n a y w y ż ſ z ą  t r w o g ą ,  l e c z  i u ż  n i e  

% ł o  c z a s u ,  g d y ż  l i f t  A d m i r a ł a  p o d  d :  2 0 .  d o s z e d ł  m n i e  

* P p i e r o  n a  d -  3<a« L i p c a .  P o l ł a ł e m  d o  riiiego O b .  J u l i e n

m e g o  A d j u t a n t a  z  r o z k a z e m ,  a ż e b y  n i e  w y i e ż d ż a  1 z  A b u ­

k i r , p o k i  n i e  u y r z y  e l k a d r y  p o d  ż a g l a m i ,  l  e n  w y i e c b a w f z y  

30. L i p c a ,  n a  ć z a ś  p i z y ź W o i t y  p r z y b y ć  n i e  rńógf . D n i a  26 
L i p c a  A d m i r a ł  p i s a ł  d o  m n i e  d o n o s z ą c  o  o d d a l e n i u  f i ę  A n ­

g l i k ó w ,  c o  p r z y p i s y w a ł  n i e d o f t a c k o w i  ż y w n o ś c i .  O d e b r a ­

ł e m  t e n  l i f t  d n i a  30. p r z e z  t e g o ż  k u r y e r a .  D n i a  29. p i s a ł  

m i ,  i ż  n a k o n i e c  d o w i e d z ą !  fię o z w y c i ę f t w i e  p r z y  P i r a ­

m i d a c h ,  o  w z i ę c i u  K a i r u , i  o  z n a l e z i e n i u  d r o g i  d o A l e -  

x a n d r y i .  T e n  l i f t  o d e b r a ł e m  d ,  5 .  S i e r p n i a .  D n i a  1. w i e ­

c z o r e m  A n g l i c y  p r z y p u ś c i l i  a t t a k .  W  m o m e n c i e  ſ p o f t r z e -  

ż e n i a  e l k a d r y  A n g i e l j k i e y , w y p r a w i ł  d o  m n i e  o ſ f i c e r a  z  

d o n i e f i e n i e m  o  ſ w o i c h  r o z p o r z ą d z e n i a c h  i  z a m i a r a c h .  

T e n  o f f i c e r  z g i n ą ł  w  d r o d z e .  Z d a i e  m i  f l ę ,  i ż  A d m i r a ł  

B r u y e s n i e c h c i a l  p o p ł y n ą ć  d o  K o ſ u  p r z e d  z a p e w n i e n i e m  

%  ;  i ż  n i e  m o ż e  w e y ś ć  d o  p o r t u  A l e x a n d r y i , i  p o k i  f i ę  I 

n i e d o w i e ,  i ż  a r m i a  o  k t ó r e y  o d  d a w n a  n i e  w i e d z i a ł ,  i e l t  

w  t a k i m  p o ł o ż e n i u ,  i ż  n i e  p o t r z e b u i e  r e y t e r a d y .  J e ż e l i  

w  t y m  o k r o p n y m  z d a r z e n i u  p o p e ł n i ł  b ł ę d y ,  z a g ł a d z i ł  i e  

s w o i m  c h w a l e b n y m  z g o n e m .  W  t y c h  i  t y l u  i n n y c h  o k o l i ­

c z n o ś c i a c h  P r z e z n a c z e n i e  c h c i a ł o  n a m  d o w i e ś ć ,  i ż  i e ż e -  

11 n a m  n a  l ą d z i e  u d z i e l a  p r z e w a g i ,  n a t o m i a f t  n a s z y m  R y ­

w a l o m  n a d a i e  p a n o w a n i e  n a  m o r z u .  L e c z  i a k - k o l w i e k  

i e f t  w i e l k i e  t o  n i e s z c z ę ś c i e ,  n i e  m o ż e  i e d n a k  b y ć  p r z y ­

p i s a n y m  n i e f t a t e c z n o ś c i  f o r t u n y :  i e s z c z e  o n a  n a s  n i e o p u -  

i z c z a ;  i  o w ſ z e m  p o f ł u ż y ł a  n a m  w  t e y  o k o l i c z n o ś c i  w i ę c e y  

n i ż  k i e d y .  G d y  p r z y b y ł e m  p r z e d  A l e x a n d r y ą i , i  g d y  f i ę  

d o w i e d z i a ł e m  i ż  A n g l i c y  [ p r z e c h o d z i l i  t a m  p r z e d  k i l k u  

d n i a m i  w  w i ę k ſ z y c l i  f i l a c h ,  p o m i m o  o k r o p n e y  p a n u i ą c e y  

b u r z y ,  i z  n i e b e s p i e c z e ń l t w e m  z a t o n i e n i a ,  u d a ł e m  i i ę  n a  

l ą d .  P r z y p o m i n a m  l o b i e ,  i ż  w  m o m e n c i e  c z y n i ą c y c h  f ię  

p r z y g o t o w a ń ,  p o l t r z e ż o n o  z  d a l e k a  ż a g i e l  w o i e n n y  ( b y ł a  

t o  f r e g a t a  l a  J u j i i c e  p o w r a c a i ą c a  z  M a l t y ) .  Z a w o ł a ł e m  : 

„ F o r t u n o  c z y l i ż  r u n i e  o p u ś c i s z ?  J a k o ,  i u z  t y l k o  p i ę ć  d n i  !,, 

o d p r a w i a ł e m  p o d r o ż  p r z e z  c a ł ą  n o c .  P r z y  z a c z ę c i u  d n i a  

u d e r z y ł e m  n a  A l e x a n d r y ą  z  t r z e m a  t y ł i ą c a m i  z m o r d o w a ­

n y c h  l u d z i ,  b e z  a r m a t ,  i  p r a w i e  b e z  ł a d u n k ó w ,  a  w  p i ą -  

c i u  d n i a c l i  b y ł e m  p a n e m  R o z e t y ,  D e m e n h u r , t o  i e l t  i u ż  

b y ł e m  z a g r u n t o w a n y m  w  E g ip c ie .  W  t y c h  p i ą c i u  d n i a c h  

e l k a d r a  p o w i n n a  b y ł a  z a b e s p i e c z y ć f i ę  p r z e c i w  A n g l i k o m  w  

i a k i e y k o l w i e k  l i c z b i e  p o k a z a ć b y  f ię  m o g l i .  D a l e k o  i e d n a k  

o d  t e g o ,  p r z e z  c a ł ą  r e s z t ę  M e ſ l i d o r a  n a  n i e b e s p i e c z e ń f i w o  

w y f t a w i o n ą  z o f t a ł a . — W  o f t a t n i c h  d n i a c h  L i p c a  o d b i e r a  z  

R o z e t t y  p o f i ł e k  w  r y ż u  n a  d w a  m i e f i ą c e .  A n g l i c y  w  w i e k -  

f z y c h  f i l a c h  d a i ą  f i ę  p r z e z  d z i e l i ę ć  d n i  w i d z i e ć  w  t y c h  ſ l r o -  

n a c h .  T a z  e l k a d r a  d n i a  2 9 . L i p c a  o d b i e r a  w i a d o m o ś ć  o 

z u p e ł n y m  o p a n o w a n i u  E g i p t u  i o i n s z y m  w e y ś c i u  d o  K a i ­

r u ,  i  d o p i e r o  g d y  F o r t u n a  w i d z i  i z  i e y  f a l k i  s ą  n i e p o t r z e ­

b n e ,  w  t e n  c z a s  o p u s z c z a  n a s z ą  f l o t t ę  i  o d d d a i e  i a  w ł a ­

s n e m u  ie y  l o s o w i .  ( p o d p i s a n o )  B u o n a p a r t e .

B u o n a p a r t e  n i c z e g o  n i e z a n i e d b u i e ,  c o  m o ż e  f p r a w i ć  

w r a ż e n i e  n a  u m y ś l e  E g i p c y a n o w • K a z a ł  p u ś c i ć  b a l l o n .  

T o  w i d o w i l k o  p r z e c h o d z i ł o  p o i ę c i e  m i e s z k a ń c ó w ,  t a k  

d a l e c e ,  i ż  w i e l u  g o  m i a ł o  z a  p o l ł a ń c a  M a h o m e t a .  Z a ­

ł o ż y ł  t a k ż e  w  K a ir z e  z  u c z o n y c h ,  k t ó r y c h  z  s o b ą  z a b r a ł  

i n f i y t t i t  n a u k  i k u n s z t ó w ,  k t ó r e g o  p r a c e  d l a  c a ł e y  E u -  

| r o p y  w i e l k ą  k o r z y ś ć  p r z y n i o s ą . —  Z  T u l o n u  p o d  d . 12.  

t .  m .  d o n o s z ą ,  i ż  t a m  d n i e m  w p r z ó d y  p o l t r z e ż o n o  11.  

n i e p r z y i a c i e l l l d c h  l i n i o w y c h  o k r ę t o w  i  2 .  f r e g a t ,  Z p o -  

c z ą t k u  r o z u m i a n o  i e  b y ć  m o jk i e w j l f i e tn i , p o z n a n o  i e d n a k  

p o t y m ,  i ź  b y ł y  a n g ie l j ld e .  W  s z p i t a l a c h  t a m t e y s z y c h  

p r z y g o t o w a n i a  s ą  p o c z y n i o n e  d o  p r z y i ę c i a  m a y t k o w ſ r a n -  

c u z k i c h , k t ó r z y  w  b i t w i e  p o d  A l e x a n d r y a L r a n n e ń l i  z o ­

f t a l i .  K o n w o y  z  K o ſ y k i  p o p ł y n ą !  n a  m i e y s c e  ſ w e g o  

p r z e z n a c z e n i a .  E l k o r t a  n a z a d  p o w r ó c i ł a .  W y f p a  t a  i e f t  

d o l t a t e c z n i e  w  ż y w n o ś ć  o p a t r z o n a  i z a b e s p i e c z o n a  p r z e ­

c i w  w s z e l k i e y  n a p a ś c i  n i e p r z y i a c i e l l k i e y .  U ż y t o  t a k ż e  

p o t r z e b n y c h  ś r z o d k o w  d o  o p a t r z e n i a  w  ż y w n o ś ć  M a l t y . 

J o u b e r t  o d i e c h a ł  i u ż  n a  o b i ę c i e  k o m m e n d y  w  a r m i i  L K ło -  

j k i e y . ^  W y w o ź  I k a ł e k  i e f t  z a k a z a n y . —  D a w n y  m i n i f t e r  

m o r l k i ;  a  p o ź n i e y  p o s e ł  p r z y  d w o r z e  H ſ z p a ń j k i m  T r u -  

g u c t  iefi; z  r o z k a z u  D y r e k t o r y a t u  n a  l i ś c i e  e m i g r a n t ó w  u -  

m i e s z c z o n y ,  a  t o  z  p o w o d u  i a k  m ó w i ą » i ź  n i e  p o w r o ­

c i ł  w  p r z e c i ą g u  3* m i e f i ę c y  p r a w e m  o z n a c z o n y c h  d o  P a *  

r y z a  i n n i  g ł o s z ą ,  i ż  m i a ł  w i e l e  n a g a n i a ć  t e r a ź n i e y s z ą  

a d m i n i l t r a c y ą  m a r y n a r k i ,  i  o ś w i a d c z y ć ,  i ż  o b e y m i e  z n o ­

w u  t e n  d e p a r t a m e n t . —  O b .  JD esco rch es  i u ż  n i e  p o i e d z i e  

d o  K o n j t a n t y n o p o l u , g d y ż  p o r a  m i n ę ł a ,  w  k t ó r e y  p o s e l -  

f i w o  i e g o  m o g ł o  b y ć  u ż y t e c z n y m .  T u t e y s z y  i e d n a k  p o ­

s e ł  J u r e c k i  jm a w y f i a ć  k u r y e r a  z  p r o p o z y c j a m i  o d  d y r e ­

k t o r y a t u  ,  d o  p r z y i a c i e l l k i e g o  u ł o ż e n i a  w s z e l k i c h  z a t a r ­

g ó w .  —  M e r c ie r  w y d a l  t e r a z  n o w ą  ę d y c y ą  d z i e ł a  ſ w e g o  

p o d  t y t u ł e m :  R o k  2 4 4 ° -  w  k t ó r y m  d o w o d z i  h i f t o r y c z n i e ,  

i ż  w  r o k u  i e s z c z e  1621^ , b l i J k a  b y ła  p o r a  z m i a n y  K r ó l e -  

f i w a  F r a n c u z k ie g o  n a  R z p h e .  P l a n  w  t e y  m i e r z e  z ć f t a ł  

u ł o ż o n y  o d  P r o t e f t a n L o w  w  R o J ſe l l i  d  10 .  Maja. P o d ł u g  

n i e g o  R z p l t a  m i a ł a  b y ć  p o d z i e l o n a  n a  g . c y r k u ł ó w ,  a  X ż e  

d e B o u i l l o n  m i a ł  m i e ć  n a y  w y ż s z a  k o m m e n d ę n a d  r e p u b l i k a ­

n a m i ’—  G e n e r a ł B c u r n o i w i l l e  u d a ł  f i ę  n a  o b i e c h a n i e  b r z e ­

g ó w  i a k o  G e n e r a ł  I n l p e k t o r  a r m i i  A n g i e l j k i e y .  Ż a c ż y -  

n a  o d  D e p a r t a m e n t u  F i n J t c r e , a  z t a m t ą d  p o m y k a ć  f i ę  

b ę d z i e  b r z e g a m i  a ż  d o  B n i o n y .—  D .  10. t .  m .  O b :  E i m a r  

p r z y b y ł  d o  T u r y n u .  O b :  G u in g u e n e  i e g o  p o p r z e d n i k  c z y n i  

p r z y g o t o w a n i a  d o  n a y r y c l i i e y s z e g o  d o  P a r y ż a  p o w r o t u .

M o w a  k t ó r ą  m i a ł  n a  a u d y e n c y i  u  K r ó l a  P ł e a p o l i ta ń -  

J k ie g o  n o w y  n a s z  a m b a ſ ſ a d o r  O b .  L a c o m b e  S t  M i c h e l , 

i e f i  t r e ś c i  n a l t ę p u i ą c e y  : „  N .  P a n i e .  D y r e k t o r y d t  R z p l t e y  

F r a n c u z k i e y  p o  w y n i e f i e n i u  n a  g o d n o ś ć  r e p r e z e n t a n t a  

L u d u  p o p r z e d n i k a  m o i e g o ,  r z u c i ł  n a  m n i e  o k o  s w o i e ,  

a b y m  g o  z a f t ą p i ł  w  t y m  c h w a l e b n y m  i  p r z y i e m n y m  p o -  

s e l f i w i e ,  k t ó r e  d ą ż y  d o  t e g o ,  i ż b y  p o k o y  i d o b r a  p r z y ­

j a ź ń  m i ę d z y  n a r o d e m  F r a n c u z k i m ,  i  n a r o d e m  n a d  k t ó r y m  

W .  K .  M o ś ć  p a n u i e s z ,  t a k  s z c z ę ś l i w i e  p r z y w r ó c o n e ,  m o ­

g ły  b y ć  u t r z y m a n e  i  z a g r u n t o w a n e .  W y c h o w a n y  w  f ż k o l e  

w o i e i m e y ,  o b a w i a ł e m  f i e p r z y i ą ć t o  z l e c e n i e  o b c e  p o w o ł a ­

n i u  m o i e m u ,  g d y b y  m i ę  w  t e y  m i e r z e  n i e  o ś m i e l i ł a  ſ z c z e -  

r o ś ć  i o t w a r t o ś ć  D y r e k t o r y a t u  F r a n c u z k i e g o ,  k t ó r y  p o ł o ­

ż y  w ſ z y  i ą  z a  f i a ł ą  z a s a d ę  w ſ z y f i k i c h  p o f i ę p k o w  

I w o i c l i ,  u f t i n ą ł  o d  n e g o c y a c y o w  t ę  p o l i t y k ę ,  k t ó r a  

n a  s o b i e  s z a n o w n e  i m i e  n a u k i  n o f i l a ,  i g d y b y  n a d ­

t o  p o w s z e c h n y  o d g ł o s  n i e  p r z e k o n a ł  m i ę ,  i ż  w  o s o b i ſ t y c b  

c n o t a c h  W .  K .  M c i  z n a y d e  p e w n y  z a d a t e k  t e g o  z a u f a n i a ,  

k t ó r e  u ł a t w i a  z w i ą z k i  p r z y i a c i e l l k i e  i  t r w a ł o ś ć  i m  n a d a i e .  

N i e  i e f i  c i  t a y n o  K r ó l u ,  i ż  z o b o p o l n e  k o r z y ś c i ,  k t ó r e  

n a r o d y  w  z a m i a n a c h  s w o i c h  z n a y d u i ą ,  ſ ą  p o b u d k ą  i c h  

z w i ą z k ó w  h a n d l o w y c h ,  a  t-e s ą  n a y p e w n i e y s z ą  z a s a d ą  

p r z y i a ź n i  n a r o d o w . —  N a d a r e m n i e  n o w e  c h m u r y  z a f f a -  

n i a i ą  h o r y z o n t  p o l i t y c z n y ,  R z p l t a  F r a n c u z k a  p r z e i ę t a  

n i e m n i e y  p o t ę g ą ,  i a k  ſ z l a c h e t n ą  ſ z c z e r o ś c i ą  ſ w o i ą ,  p o ­

m i m o  w s z e l k i e g o  p o z o r u ,  n i e  b e d z i e  w i e r z y ć  ż a d n y m  z a ­

m i a r o m  n i e p r z y i a c i e l f k i m ,  c h y b a  ż e b y  t e  i a w n i e  r o z p o ­

c z ę t e  z o f i a ł y .  L e c z  r ó w n i e  g o t o w a  d o  c h w y c e n i a  o r ę ż a ,  i a k  

l l d o n n a  d o  u t r z y m a n i a  p o k o i u  p r z y i a ź n i ,  ż a d n a  n a p a ś ć  

n i e  z a f t a n i e  i ą  n i e p r z y g o t o w a n ą ,  a  p e ł n a  z a u f a n i a  w  

I ł u s z n o ś c i  ſ p r a w y  ſ w o i e y ,  t ę ż  f a m ą  r ę k ę ,  k t ó r a  

p o d a i e  r o s z c z k ę  o l i w n ą ,  w  m i e c z  u z b r o i ,  i p e w n a  

p o w o d z e n i a  o c z e k i w a ć  b ę d z i e  l o s u  w a l k i .  N a r ó d  

F r a n c u z k i  n i e  p r a g n ą c y  w k ł a d a ć ,  a n i  z n o i i ć  i a r z m a ,  z a ­

w s z e  u b i e g a ć  f i ę  b ę d z i e  z a  ł k o i a r z e n i e m  t y c h  k o -  

r z y ſ t n y c h  z w i ą z k ó w ,  k t ó r y c h  d o b r o c z y n n y  l k u t e K  z a s a d n a  

i i ę  n a  w s p ó l n y m  p o ł ą c z e n i u  i n t e r e ſ s o w .  T r o l k l i W o ś f i  t \ v o -  

i a  k r ó l u  o  d o b r o  l u d u  t o b i e  p o d l e g ł e g o ,  i e f t  d l a  m n i e  

z a r ę c z e n i e m  t e y  ł a t w o ś c i ,  k t ó r ą  d y r e k t o r y a t  z n a y d z i e  11- 

c i e b i e  d o  d o y ś c i a  t e g o  p o ż ą d a n e g o  z a m i a r u .  S m i ć m  n a  

w e t  w i e r z y ć ,  i ż  p o s e l i t w o  m o i e  k o n c z y c f i ę .  i e d y n i e  b ę d z i e  

n a  d o w o d a c h  p r z e k o n y w a i ą c y c h  d y r e k t o r y a t /  i ż  m o ż e  z 

z u p e ł n ą  w i a r ą  p o l e g a ć  z  ſ t r o n y  W .  K .  M c i  n a  u c z u c i a c h  

f p o k o y n y c h  i p r z y i a c i e l l k i c h  r ó w n i e  f z c z e r y c h  i l i a ł y c h  

i a k  ſ ą  t e ,  k t ó r e  m i  w y r a ź n i e  z l e c i ł  o ś w i a d c z y ć  K .  M c  i.

D n i a  24. P a ź d z i e r n i k a .

D y r e k t o r y a t  W y k :  c z e f t o  f i ę  t e r a z  z g r o m a d z a ,  a  

f i e d z e n i a  i e g o  p r z e d ł u ż a j ą  f i ę  a ż  d o  n ó ć y .  M o ż n a  f i ę  

d o m y ś l a ć ,  i ż  n a y w a ż n i e y s z e  o k o l i c z n o ś c i  s ą  c e J e m  i e ­

g o  o b r a d  , i  ż e  z t ą d  w y n i k n ą  n i e u c h y b n e  w o y ń y  lu b  p o -  

k o i i ^  l k u t k i . —  D n i a  o n e g d a y s z e g o  b a g a ż e  G e n :  J o u r d a f i  

z o f t a ł y  i u ż  w y f l a n e  d o  M o g u n c y i .—  M y l n i 6 b y ł o  d o n i e -  

f i o n o ,  i ż  O b .  F a y p o u l t  w y i e c h a l  z  M e d y o l d n u  d o  P d - 

r y z a ;  Z n a y d u i e  o n  f i ę  z a w s z e  w  t y m  m i e ś c i e  p r a c u i ą Ć  

n a d  p l a n e m  i k a r b o w y m  ,  i  z a t r u d n i a j ą c  l i ę  t a k ż e  p o ż y ­

c z k ą  24. m i l ł i o n o w ,  k t ó r e  R ż p l t a  F r a n t u z k a  m a  p o ż y ­

c z y ć  R z p l t e y  C is a lp iń jk ie y .

z  H a g i  d n ia  2 7 .  P a ź d z i e r n i k a

E l k a d r a  A n g i e l j k ą  p r z e d  D u n k i e r k ą  c o d z i e ń  f i ę  w ie *  

c e y  p o m n a ż a ,  p o m i m o  t e g o  w  D u n k i e r c e  p r z y s p i e s z a i ą  

i e s z c z e  u z b r a i a n i a  d o  n o w e y  w y p r a w y  p r z e c i w  I r l a u -

d j i ,   P r z e d  T e x e l  k r ą ż y  w i e l e  o k r ę t o w  A n g i e l j k i c h , n i c

i e d n a k  i e s z c z e  n i e  p r z e d f i e w z i ó ł y .  N a  d .  23. d w i e  B a -  

t a w f k i e  f r e g a t y  a  i n ſ a n t e r y ą  F r a n c u z k ą  i  a r t y l l e r y ą .  B ety



lawjką wypłynęły z Helder na morze, dla ciszy iednak 
morlkiey itanely na kotwicach w Gat.— Niebespieczna 
insurrekcya w Departamencie Skaldy  i Anlwerpiy z po­
wodu rekwizycji, a może w celu dopomozenia Angli­
kom , zoltała ſzcześlrwie przez Generała Francuzkiego 
Beguinot uśmierzona, 500. insurgentow zoltało zabitych 
a Antwerpia w Itanie oblężenia ielt ogłoszona.

Od brzegów Diinaiu dnia 2.0, Października.
W szędzie tu daią lie widzieć kopie liftu pafterfkie- 

go patryarchy K  o rjtan tynopolit a ńjki eg o do mieszkań­
ców wysp K orfu , Cejaloniy, Zante, h a k i, i S. Maura, 
w którym wszyltkie teraźmeysze zamieszki przypiſane ſą 
diabłu, z którego natchnienia ludzie dzialaia. „ Por­
ta  ( mowi ten lilt) przymuszona była po zaięciu. Egiptu 
woynę wypowiedzieć Francuzom , i wezwać na pomoc 
wyſokicli ſwoich ſprzymierzeńcow Moſkwę i Anglicy. Je­
żeli więc uyrzycie przy brzegach waszycłą ich flotty, 
nie myślcie aby zamiarem ich było was opanować. Za­
pewniamy was, iż szczerą chęcią {przymierzonych mo­
narchów ieft, wprowadzić do was prawdę, dobry porzą- 
dck, i zeniſtę dla burzycielow ſpokoyności publiczney. 
Zaręczamy wam także odeprzeć od wysp waszych nie­
przyjaciela wſpolnego. Ten to ieft iedyny ſposob, do 
zalłużenia fobie na miłolierdzie Naywy.ższego, i utrzy­
mania wolności ą przywileiow, które nam Porta oſiaruie. 
Zapewniaiąc wam wybór wszelkiey formy rządu iaka lię 
wam spodoba, czy to Raguzańjkiego, czy innego etc.

z  Frankfortu dnia 25- Października.
Rozmaite lifty zapewniaią nas, iż wielka potrzeba 

żywności daie lię czuć w Erenbreitjłeinie, i że co mo­
ment lękać lię trzeba, aby garnizon tey twierdzy z Fran­
cuzami nie kapitulował.— Zapewniaią, iż armia półno­
cna Francuzka 60. tylięcami pomnożoną zoftanie dywi- 
zya G. Hautpouh ma wyiść znowu z Bergen, i bliżeyzi­
mowe kwalery założy. W  Monachium Iliada Homera zo­
ltała zakazana—: Armia Moguncka ielt 20,000. ludzi 
powiększona— Pisma Francuzkie zapewniaią, iż xiąże 
de Coſidć zoftał zaltrżelonym.

z Rajtad dnia 24* Października.
Legacya Pruſka na notę miniltrow Francuzkich pod 

d, 13. r. m. odpowiedziała w treści ,, Nota oftatnia mini­
ltrow Francuzkich wymaga po niżey podpisanych nalte- 
puiącego tłomaczenia. Ob. miniftrowie zapewniaią w niey, 
,,iż nie zaniedbali członkom legacyi Królewłkiey dać od­
powiedź wyraźną, którą odebrali;,- względem żądania tey- I 
•ze. legacyi w nocie na dniu igf Czerw: umieszczonego, » 
i oświadczyćjniemożność, w iakiey hę znaydował rząd 
Francuzki w ulkutecznieniu żądania Prujkiego. „ Niżey 
podpisani nic nie wiedzą o tey wyraźney odpowiedzi da- 
ney im iakoby od OOb. miniltrow pełnomocnychRze- 
czypospolitey Francuzkiey. Nie mogą myśleć , aby oświad­
czenia przypadkiem w rozmowie iedney osoby z drugą 
uczynione, miały być uważane za odpowiedź. Ten ſposob 
tłomaczenia wyraźnie był uznany od miniftrow Francuz­
kich, iako nie urzędowy, z powodu, iż legacya Francuz­
ka ich  nierozdzielną. Wreszcie , gdyby nawet odpowiedź 
ta była wyraźną, niżey podpisani nie mogą iednak przy­
puścić wniolkow , które z tąd czynią OOb. miniftrowie 
pełnomocni Rzpltey. Oświadczaią oni w nocie ſwoiey pod 
d. 13. t. m.,, iż nie mogą brać na fiebie powtornego prze­
łożenia Dyrektoryatowi tych żądań , na które iuż lie o- 
świadczył, iż przydać nie może, i w Iposobie okazania im 
tey okoliczności iako iuż zupełnie ukończoney ,, Otwar­
tość, ż którą niżey podpisani maią fobie za powinność 
poſtępować w każdym przypadku z min iii ram i pełnomo- 
cnemi mocarltwa przyiaźnego Króla ich Pana, będzie i 
w tym razie ſkazowką w ich poltępowaniu. W ierni tey 
zasadzie nie mogą ukrywać podziwienia fwego z wyraź­
nego odmówienia miniftrow Francuzkich kommunikacyi 
noty niżey podpiſanych Dyrektoryatowi, noty która nię 
tylko ma za cel artykuł wypływający z poprzedniczey ich 
noty pod d. ig. Czerw: ale nadto zawiera inne znakomi­
te okoliczności, do który.ch Król i Rzesza wielką wagę 
przywiezuią; tey noty nakoniec, w którey wyrażone są 
powtórne zapewnienia przyiaźni Króla Jmci ku Rzpltey 
Francuzkiey. Niżey podpisani podchlebiają lobie, iż 
OOb. .miniitrowie w żądnym, przypadku nie zechcą od­
mawiać przelłania fwoim zwierzchikom żądań podanych 
im od niżey podpisanych w imieniu Króla ich Pana. U- 
ważaią nadto, iż choćby; żądania ich zdawały lię legacyi 
Rzpltey .rzeczą iuż ukończoną, ten iednak wyrok ni.e 
może być uważany od niżey podpisanych za wyrok bez 
odwołania. Przeto niżey podpisani nie chcą zrzec hę 
nadziei,. aby Dyrektoryat Rzpltey Francuzkiey nie miał 
znaleść w IprawiedUwosci ſwoiey, dalsze tłomaczenia o- 
koliczhośći noty d. ig./Glzerw: za godne zaftanowienia 
Iw ego. Pfźyłączaią rysunek topograficzny prawdziwego 
biegu Renu , z notą obiasniaiącą, która prz'ekonywa o 
prawdziwych zasadach iakie zachować należy w ty mprzypa- 
dku. 'Wyspa Bu dech ftanowi drugą okoliczność noty ił. fi. 
niżey podpiſąni nre mogą tracić nadziei, aby Dyrektoryat 
nie miał w tey miecze zezwolić ną żądanie Króła i całey 
Rzeszy. Deputacya w podobnym przypadku (co było 
excepcyą w przyiętey nasadzie) odiląpiia wyspy S. Pio Ha 
pomimo niezmiernych -swoich, dla miłości pokoiu ofiar. 
W ſzyltko więc każe ile ſpodziewać, iż nawzaiem (zwła­
szcza uważając iż wyspa S. Piotra mnieyszey iellt wagi dla 
M oguncyi, jak wyspa Budęrich dla fortecy Wt+zel) Dyre­
ktoryat Iklorii fie do oddania tey wyspy w ręce Króla i 
Rzeszy, tym bardźiey iż ha prawym Łrzegti nie źnayduie 
lię żadna forteca do obrony, kiedy poſſeſłye.-Rzpltey na 
lewym brzegu zaparowane są. potroynym łańcucliem- 
twierdz niedobytycb. Ź  tych względów niżey podpisani

dowtarzaią proźby swoie o przeflanie bez zwłoki Dyrekto 
ryatowi noty ich pod d. fi. Podchlebiaia fobie, iż Dyre­
ktoryat zgodnie z zasadami Króla, nie zezwoli nigdy aby 
kommunikacye miedzy pełnomocnikamiPrujkiemi i Rzplty 
miały być tamowane przez osobilte rozmowy, poki przez 
oba rządy nie zoltaną uznane za zupełnie ukończone. 
Niżey podpisani powtarzają OOb. Miniftrom Rzpltey za­
pewnienia wysokiego ich poważania. — D. 16-Paźdz: 1798* 

(podpisano) G ó R tz .— J a c o b i .— D o hm.

Spodziewamy lie, iż nowy wódz armii Rejijkiey G. 
Jourdan przez to mialto przeiezdżać bedzie.— Marfz 
woylk Francuzkich do Szwaycaryi trwa nieprzeltannie. 
W armii Francuzkiey wielka wefołość panine, mieszkań­
cy zaś prawego brzegu Renu wzdychaią za pokoiem.

Od granic Szwaycarji. dnia 25. Października.

Przed wkroczeniem woylk Ceſasndcli do krain Gryzo- 
now , wydana była naftępuiąca Proklamacya-. ,, Gdy Na­
czelnicy i Konsyliarze chwaiabney Rzpltey trzech związ 
kow w wyższey Recyi prawnie obrani i upoważnieni .po­
dług dawney konltytucyi, udali lię do J. G.A. Mci na mo­
cy dawnego i wiecznego przymierza, z prożbą o jego • 
wsparcie'dla utrzymania dawney konltytucyi, ich wolno­
ści i spokoyności ſtoſownie do traktatów. J. C. A. Mość 
przez wzgląd trwaiącycli świętych obowiązkow, rozkazał 
mi weyść do kraiu trzech związków z woylkami pod mo­
ią kommendą zoltaiącemi. w celu iedyme utrzymania, 
Itofownie do uczyniouey proźby, Rzpltą Recką w ſwoiey 
niepodległości, i w całości iaka hę iey podług dawney 
konltytucyi należy , zapewnienia iey exyliencyi i godno­
ści, i wsparcia każdego mieszkańca przywiązanego do 
dawnego rzeczy porządku, utrzymania go przy iego hono­
rze, życiu i maiąiku, zapewniając mu używanie wſzyltkich 
iego praw i wolności. Zj tego powodu Gonera! kornmen- 
deruiący oltrzega wſzyltkich obywatelow miafta. Trybu­
naty i związki w całey wyższey Recyi, ażeby uważali wkro­
czenie woylk Ceſarlko- Królewlkich, iako przyiacielſkie, 
ſpokoyne, proteguiące, i niemaiące żadnego innego za­
miaru, iak tylko ażeby w zupełney zgodzie i na ich wła­
sne życzenia, wspierać Rząd teraźnieyszy prawnie polta- 
nowiony dla zachowania dobrego porządku, konltytucyi i 
spokoyności publiczney. —- Dan w Fe.ldkirch dnia ifi: Paź­
dziernika 1798. — Podpisano: Altjſemberg Gen: M aj: w 

Jhtźbie I  C- Mci i kommendant woyjk w Recyi. — Zgadza 
lie z oryginałem, (podpisano^ A. Schwarz Pisarz Związ­
ku Gryzo now.

W ielka liczba woylk Anjhyackich  ściąga hę z Ty­
rolu f u  Bregenz. Większa część tych, które ſie znayduią 
w Bryzgowii, odebrały także rozkaz udać hę ku Stockach. 
Z drugiey ftrony dowiaduiemy h ę , i ź  Ftanctizi znacznie 
lię wzmacniają na granicach kraiu Gryzonow. Wszyltkie 
icli woyſka znayduiące łię w Schctfuzie, udafv lie w te 
itronę i przez nie lą zaltąpioneini. Blilko RhAineck Fran­
cuzi wyśyputąTzańce. Mówią, iź zaieli gurę S. Golarda. 
Nie mamy ieszcze żadney dalsaey wiadomości o wkrocze­
niu woylk Celarlkicli do kraiu Gryzonow. Lift z Coire 
trzema dniami (16. Paźd:'; przed tyrn zdarzeniem pisany 
dónoſi,' iż Deputowani związku Gryzonow w Paryżu  pi­
la li do ſwoich Rządców, iz Dyrek: Francuzki poltanowił 
zollawić Gryzonom  wolność w wyborze przyłączenia iie 
da Helwecyi, że ieżeli ich przedfięwzięcie ieft zoftae nie- 
podlśgłemi , Rząd F r a n c u z k i  iia to przyltaiiie; i że potym 
przypadku pragnąłby zagruntować tę niepodległość przez 
traktat przymierza i przyiaźni między Gryzonarrii, Hel- 
wecyą i Francyą, Też lilty dodaią, iz rezydent ſran.cuzki 
Floretu Guiot wyiechał zReichenau do Ragatz, ?.k<i<\. uinie- 
maią, iż poiedzie da  Zurich.— Od jeziora Kotijiancycń- 
Jkiego pod d. 2r. t. m. donoszą co naltępuie:,, W  okolicy 
naszey zabranych ielt 30,000. Francuzów , którzy codzień 
nowe otrzymują wzmocnienia. Gr. Schauenburg z G. Lauer 
obieżdża wſzyltkie poiterunki nad Renem A granica Gryzo­
now• Vyoyiką Franpuekiesą dobrże odziane, i p.oſtać ma­
ią zdrową.

z Bazylei dnia ŹĄ. Października.
Raćbmą 2000. ludzi woylka Aujlryackiego, które 

weszło do Koiru na dniu 19. t. m . gdzie m iał' ieszcze 
przybyć korpus liczniejszy.. Mówią, iż Gew: Schauen­
bourg wyprawił do Dyrektoryatu kuryera z proźbą o Ito- 
sowne ińłirukćye. Wielka lićzba Gryzonow. którzy he 
oświadczyli za przyłączeniem. ſchronili Iie do /u fich  i 
innych mieysc Hęlwccyi. Zapewniaią, iż Dyrektoryat 
Plelwccki ina żądać od Ciała Prawodawczego, wyſtawie- 
nia armii. Generał A njiryacki Hr: de Bellegarde przy­
był do Kairu.

z  Briinn dnia 31. Października. 1
W zględem Baszy Romelij M uJtaſy , marny teraż' wia- 

dpmość naltępuiącą.—-Iż będąc blkarzony prziez nieprzy­
jaciół ſwoięh o niezdatność, a .p9części i o zdradę w ope- 
raćyach Lwóićh przeciw Bdsmanowi-Óglut a chcąc ochronić 
głowę swoią, cofnął fię z korpusem fwoim dó Sophiy i 
Filipp opoliJ •. Z tamtąd pisał do W . Sułtana, który chcąc 
iak naymoeniey utrzymać ſpokoyność wewnętrzną pań- 
Itw a, oświadczył mu lalkę ſwoią, i oddał mu guberna- 
torlkwo w Belgradzie.—  W iadomości ż Gretyi zawsze ſą 
zatrwążaiące, krwawe utarczki między Albańczykami i 
janczarami częlto hę zdarzaią, a lubo ci oljtatni zawsze 
przewagę m aią, nic tó iednak nie przytłumia ducha in- 
surrekcyi.

z Wenecyi dnia Październiku.
Lilty 7. Zjaritc dónoſzą, iż efkadrylla ż Fregat Rojſyi- 

Jbich pokazała hę pod tą  wyspą i wysadziła tam woylka 
które ią . zaięły— Francuzi którzy lic . w mąłey li­

czbie w Zante  znaydowali, iuż hę ztamtnd od­
dalili. — Elkadrylla przypłynęła potym ku CeſalottU 
inney z wysp dawniey Weneckich. — Dowiaduiem/ 
lię, iż legiony pohłkowe które hę znaydowały w Rzymie, 
wyruszyły z kilka batalionami artylleryi F r a n c u z k ie y , 
granice NeapolitańJJde.

z  W arſzaw y dnia g. Lijiopada.

Woylka Rojſyijhie pod naywyżſzą kommendą Xcia Fer­
dynanda d e  Wirtcmbcrg weszły iuż na d. 1. Liltopada do 
kraiow Ceſarlkich.— Drugim ſzefem armij tey, ieit Gene­
rał en c/tę/’infanteryi^Rosenberg.

Kommiſſya wspólna przez Nayiaśnieysze dwa Dwory 
Cesarlkie i Królewlko-Prulki do upadłych Iześciu BankoW ,
to ieft: Piotra Tjeppera, Karola Schuliza, Fryderyka Ca- j
brita, Prota Potockiego, MaciejaŁysźkiewicza, i Jana Da-* 
wida Heislera wyznaczona.—

Waszmość JO. JW W . W W . UUr: i Starozakonnyrtt 
Andrzeiowi Brzozowjkicmu, lub iego lukceſſorom, Sum­
mę Gzer: ził: 150. do Ikryptu d. 20. Czerwca R. 1755. "V* 
Brzozowie.— Bratkowlkiemu lub iego ſukcessoro.m Sum­
mę Gzer: złł: 100. do Xiąg i biletu zaginionego w R. 1778 
wydanego.— Antoniemu Breza lub iego lukcessorom Sum­
mę Czer: złł: 435- do Xiąg kantorowych.— Albinowi Biel- 
JUlemu Szambelianowi Summę Czer: złł: 34. do Rachun­
ku. 23.. 9bris 1780. z obowiązkiem zapłacenia za sześć ty­
godni podpisanego.— Janowi Kosciałkowjkiernu Staroście 
Czetyrjltiemu Summę Czer: ził: 156. 11: G. do Ikryptu d. 19
Kwietnia R. 1791. wydanego Sukcessorom niegdy Ta- j

deusza Lip]kiego Kasztelana Łęczyckiego Summę Czer:- 
ził: 507. fl. 17. do Xiąg Kantorowych.— MarcinowiXcin 
l.ubomirjkiemu Summę Gzerf złl: 30. do liftu 19. Liftop: 
I 79°. z Lublina o Czer: złl: 30. pisanego, i kwitu prze# 
Teklę IT^oyciechowJką, na tęz Summę na rzeczonym li­
ście podpisanego.— Mikołaiowi Morawjkiemu Ex-Pisa- 
rzovyi bywszey Kommissyi woylkowey Summę Czer; ził- 
206.^11.^13. do Ikryptu d. i j .  Stycznia 1793. wydanego.— j
M iekynjktemu  Kasztelanowi Poznańlkiemu lub iego ſuk- 
crssorom Summę Gzer: ził: 100. do Xiąg kantorowych.-— 
Sukcessorom Franciszka W .Mangeila Pułkownika’ Sum­
mę Czer: złł: 70. do dokumentu przez W . MangettowĄ, 
d. 17. Czer: 1772. i wexlu przez Wr. Mangeta tegoż R*

' d., 30. Czerwca na Czer: złl; Go.— Michałowi Ogińjkic- 
mu Podikarbiemu W . W . X. Litt: Summę Gzer: złł. 2375 
do Xiąg Kantorowych, i dwocli kwiiow JP. Raal w Pe- | 
teisburgu wypłacaiąceinu danych, a w czdie rewoiucyi 
zaginionych.-— Sukcessorom niegdy Ptzebendowjkiego ha- 
rofty Borzethowfkięgo fum me Czer: ził: 76. fl. 9. do |
Xiąg Kantorowych.— Alexandrowi Podbipięta papiery 
do windykacyi Summ dwóch, to ielt do wexlu Czer: złb 
123. i do Regeitru Czer: zlhGfi. fl. 2. od W W . Horodytn 
fkich maiącemu, iak rewers 27. Marca r. 1782. dany świad­
czy.-— Anaftazemu Papano Summę Gzer: złł: 1917. fl. 17* | 
gr. 6. doóKi^gRantorowych gotowemi w latach 1791 i 179^ 
wierz a 11 ą.—• Sukcessorom żyda Polacco kupca Terespol- 
Ikiego Summę Czer: ził: 134. fl. 5. gr: 11. do Xiąg Kan­
torowych.— Sukcessorom Ignacego Swiniarjkiego ſummę 
Tynſow 394- °bligu d. 25. Lipca 1761.— Janowi Su- 
ch o rz cwjki em u Woyfkiemu Kaliikiemu Summę Gzer: złł- j 
8fio. do XiągKantorowych.—- Sukcessorom niegdy Szołdr- i 
Jkiego' Summę Czer: złl: 8r5* A- G. do Xiąg Kantorowych 
i obrachunku d. 4- Gzer: 17G1. uczynionego.— Terleckiej 
Summę Czer: złł. 20. Gojiawjkicmu podłęg Xiąg Kanto­
rowych wypłaconą.— Wet eszczyńjkiemu Generałowi Sum­
mę Czer: złł: 597 fl: 13. za towary podług Xiąg.— Kazi­
mierzowi Wężykowi Summę Gzer: złł: 272. fl: 4. do ikry­
ptu zaginionego.— Janowi Wołodkiewiczowi Summę Czer: 
ził: 1130. w Petersburgu od Ralla bankiera tamecznego 
wziętą.— WiaŹiewiczowi Kdnćńikówi Wileńlkiemu Sum­
mę Żłj: 492. do Ikryptu w Warszawie d. G. Kwiet: 176S 
wydanego dłużnym, z osob ſprawy wyrażouey, i dobr, 
nakazuiej ażeby od położenia pozwu ninieyszego edyktal- 
nego, za tygodni ośm, czyli w tenczas, gdy ta ſprawa # 
Regeftru przyzwoitego do ſądzenia przywołana będzie, 
przed ſądem teyże Kommissyi w Warszawie, w dom« 
Tepperpwfki zwanym ag furiaccy hę, osobiście, łub prze# 
prawnie umocówandgo Pełnomocnika Itawili fie, a to 
popieranie wierzycieji do maiątku LTr: niegdy z \Fergus- 

J'onow Teppera bywszego Bankiera Warszawik? ubiegaią- 
cycli h ę , tudzież wyznaczonych przez tęż Kommiſſyi 
Massy tegoż Bankiera Admińifłratotow i Prokuratora na i
rzecz teyze Massy czyniących powodow, którzy do pra- [
wa ſprawiedliwości niemniey dowodow wyżey wymienio­
nych należność ſurnni do każdego w ſzczegolności z po­
między Pozwanych dowodzących, dopraszali lie teyże 
Kommissyi, aby przerzeczonych Pozwanych do zapłacę- <
nia ſummy ogolney, przez każdego w ſzczególności po- I
dług rzeczonych dowodow od Pozwanych należącey, o- 
raz zaległych prowizyi, do terminu ſatysſakcyi rachować 
lię mianych, wraz z wydatkami praw;nemi ną rzecz tey­
że massy zobowiązać, ſzkody wszelkie teyże maſhe zwró­
cić nakazać, a to pod rygorem w prawidłach Kommilſy* 
to iefi: niezwłocznym wszelkiego inaiątku Pozwanych e- 
xetkvyowaniem, i na. satysſakcyą Massy Bankowey wikaza- 
nieiri— Zaczym Pozwani maią hę ftawić i na to odpo- 
wiedzieć, albowiem czyli hę ſtawią, lub nie? wszelako# 
na- terminie z ninieyszego zapozwu przypadającym zao­
czny wyrok oftateczny przeciwko Pozwanym ogłoszony/ 
i exekucya onegoź niezwłocznie wlkazana zoltanie.—-- 
Działo Jię w Warszawie w Kancellaryi teyże KommR'

J J i dnia 20. M&z Października R. P. 1798.
Wędrychowfki J- K. B. Regent tnpp


